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P r z y jm n J ą  i l ę  d o  z a m ie s z c z a n ia  w  I n z e r a t a c h .
ogłoszenia, ODEZWY, UWIADOMIENIA, doniesienia wszelkiego rodzajn, ty

czące sięfprzemysłn, handlu, rolnictwa, sprzedały, kupna, dzierżaw itp 
za opłatę:

Od wiersza drobnego>a Jednorazowe umieszozenie po 4 kr., za następne po 2 kr 
De kaddego inseratn załęczono byd winno 10 kr. na opłatę stępiewę za 
każdorazowe nmieszosenie.

L is ty  z pieniędzmi prennmeraeyjnemi i inseratowemi przesyłane byó winny 
franko do Bióra Bzpedyeyi Cuasu.

L is ty  reklamacyjne nieopieezętowanc nienlegaję frankowania
L is ty  niefrankowane nieprzyjmnję się.

• 9 P  N u m er  p o jed y n czy  d z ie n n ik a  k o s z tu je  5  kr.

Dla wygody Szanownych Abonentów 
zamiejscowych, [którzy się z zaprenumero
waniem dziennika C za s  spóźnili, ogłasza się 
przedpłata, to jest na miesiąc Czerwiec b. r, 
kwartału II w kwocie złr. 2  m. k.

Administracya Dziennika » Czas*.

Kraków 26 maja.
Kwestya chińska jest w tej chwili w za

wieszeniu; jak niespodzianie powstała, tak i 
niespodziewane przybrać może rozmiary, dla 
tego też zwłaszcza nie należałoby ani zby
tecznie powiększać ani też zmniejszać poj
mowania jej następstw. Wypada strzedz się 
przedewszystkiem przesady w ocenieniu do
niosłości wspólnego działania Anglii i Fran- 
cyi. Działanie to wspólne może zapewne 
wpłynąć na obecne położenie tej kwestyi, 
ale wszelako punkt wyjścia obu tych mo
carstw w tej sprawie i stosunki ich z pań
stwem Niebieskiem, nie s$ te same, i za
strzegają bardzo wyraźnie tak dla Francyi 
jak dla Anglii zupełny niepodległość poli
tyczny w tej mierze.

Zapominać nie należy, że Anglia jest już 
niejako wciągnięta w wojnę i zmuszona do 
niej nieprzyjacielskiemi krokami dokonanemi 
przez swych ajentów i marynarkę. Musi ona 
zreszty czuwać nad zabezpieczeniem ogrom
nych swych interesów, a potęga i godność 
Albionu musi utrzymać swy powagę w obec 
barbarzyńskich i sfanatyzowanych ludności 
chińskich. Pomimo jednak tego wszystkiego, 
sama nawet Anglia nie jest w wojnie z Chi
nami, to jest w wojnie w europejskiem zna
czeniu tego wyrazu. Królowa w mowie tro
nowej nie wspomniała o wypowiedzeniu woj
ny. Fakta zaszłe w Chinach uznanemi zo
stały przez koronę jako zdarzenia tylko 
„miejscowe", jako starcia się władz an
gielskich z komisarzem chińskim. Wojna nie 
jest wydana, bo stosunki nie sy zerwane, 
skoro mowa tronowa zapowiedziała, że rzyd 
wyśle pełnomocnika któryby objył kierunek 
tej sprawy, i w rzeczy samej wysłano lor
da Elgina. Jakaż więc jest sytuacya tej spra
wy co do Anglii? Oto zajścia nieprzyjaciel
skie tu i owdzie, między władzami angiel- 
skiemi a chińskiemi, i wysłanie pełnomocni
ka którego zadaniem albo zatrzeć to co się 
stało, albo odwołać się do siły zbrojnej, 
gdyby dyplomatyczne negocyacye nie zdo
ła ły  otrzymać rękojmi nowych i skutecznych 
dla wszystkich angielskich i europejskich in
teresów.

Co się zaś tyczy Francyi, polityka jej nie

co jest inna. Rzyd francuski wysyła jak 
wiadomo barona Gros, znanego dyplomatę, 
aby przezeń otrzymać od rzydu chińskiego 
zadość uczynienie jakie wymagać ma prawo 
Francya, za zabójstwo jednego z misyona- 
rzy francuskich. Prócz tegó misya p. Gros 
ma niektóre ogólne zadania, jako to: nego
cyacye w celu odnowienia traktatów', które 
się kończy, otrzymanie od Chin prawa mia- 
nownnia pełnomocnika francuskiego w Peki
nie i utrzymywania konsulów w różnych pun- 
ttach państwa niebieskiego; mówiy także, 
iż p. Gros ma żydać otworzenia dziewięciu 
)ortów dla marynarki francuskiej, zamiast 
nęciu tylko które dotyd na mocy dawnych 
raktatów otworem jej stały.

Z  tego łatwo się przekonać w jakich pun
ktach działanie Francyi i Anglii się łyczy, 
a w jakich się rozdziela. Tak Francya jak 

Anglia nie sy w wojnie z Chinami; ale 
francya nie jest w działaniu swem fatalnie 

zwiyzana zajściami krwawemi wywołanemi 
jrzez jej ajentów; ma zupełnie wolne ręce, 
może cofnyć się lub iść naprzód, słowem, 
nie jest na owej nieszczęśliwej granicy, na 
której obrażona duma lub patryotyzm krę- 
>ujy politykę i zamieniajy jy w odwet do 
wzięcia na barbarzyńcach. Położenie Fran-

Btorespondencyą Czasu.
P a r y ż  2 2  moja. 

Ostatnia konfereneya w  spraw ia neufchatelskićj ma 
się  zebrać dnia 2 6  t. m. Zdaje s ię , ż e  nic nie prze
szkodzi ostatecznemu załatwieniu tój sprawy. Hrabia 
Hatzfeld jest bardzo dobrze w idziany na dworze.

Coraz więcej m ówią o zebraniu kongresu monarchów  
niemieckich. K siąże Napoleon m iał m ieć m iędzy innemi 
i ten interes na widoku kiedy jechał do Berlina. Bez  
kongresu trudno, aby się załatw iła kw estya  dynastyczna  
W ołdowołoszczyzny i inne kw estye, które Cesarz m usi 
mieć na w zględzie, a o których nikt nic nie w ie. Patrzmy 
z  natężeniem jak  Cesarz wyjdzie z  trudności, które 
w szędzie napotyka, trudności zw iększonych wyraflnowa- 
nemi formami. La Patrie zaczyna się  trudnić w ew nę- 
trznemi interesami Niemiec. Dćbaty w alczą ciągle z  U- 
niterem  o jedność M ołdow ołoszczyzny. Z  Dśbatami 
trzyma Siecle, Eslaffete i Courrier de Paris.

Mimo przeciwnych podań dziennika le Nord  ratyfl. 
kacya traktatu anglo-perskiego jest zupełną. R zecz do

tycząca ograniczenia liczby konsulów będzie zaw arow a- 
ną w  osobnej ugodzie. W  tym interesie Feruk chan u -  
dał s ię  zaonegdaj do Fontainebleau.

Stolica św ięta  przewidując zw ycięztw o Zachodu, g o 
tuje organizacyą dyecezyslną dla Chin. Dzienniki an
gielskie pow stają na to jak  pow staw ały na organizacyą 

yecezyalną u łożoną dla Anglii.
N ie ma je sz cz e  nic now ego z W łoch. Krąży tyl

ko w e W łoszech  list m uratystowski pana Ruffori napi
sany „do tych, którzy nie chcą być Muratystami.* 

Courrier de Paris podaje następującą anegdotę: 
W . k siążę K onstanty w chodząc do pałacu w ystaw ow e-

» v ; r n  r i . : -  '  • . .  . .  . . .  . go zobaczył ex-zuaw a, który stracił nogę w  Krymie i
y Ghm tem się rożni od Anglii, ze | który był ozdobiony licznemi dekoracyami. £x -zu aw

Francya nie potrzebuje rozwinąć przy nego- 
cyacyach siły wojennej.

W  sferze zaś dyplomatycznej, w sferze 
owych rękojmi jakich wymagają ogólne in- 
ter.'sa cywilizacyi i handlu, Francya działa 
razem z Anglią. Jej pełnomocnik, baron Gros 
ma takiż sam tytuł komisarza nadzwyczaj
nego w Chinach, co lord Elgin pełnomocnik 
YV. Brytanii. W edług wyrażenia Monitora 
obaj posłowie maj  ̂ takież same pełnomo
cnictwa. Zdaje się , że wzajemnie wspierać 
się będą w negocyacyach, że majjj, misyę 
wspólny, to jest: otworzyć Chiny dla dy- 
plomacyi europejskiej....

Lecz*jezeli dyplomacya^a to niewystar— 
czy, jeżeli potrzeba będzie innego klucza?... 
Cóż się stanie ? Tu znowu role Francyi i An
glii s$ całkiem różne. Granicy i miara dzia
łania każdego państwa sg, jego interesa. Za
sada ta jak najpewniejsza wszędzie, lepiej 
niż gdziekolwiek w kwestyi chińskiej da się 
zastosować. Odległość państwa niebieskiego 
od Europy każe się domyślać, że każdy 
krok w tym kierunku uczyniony, pierwej ści
śle był obrachowany na skali interesów ko
niecznych państwa.

pozdrowiony przez niego m iał powiedzieć, że  m iędzy 
krzyżam i, którymi zosta ł ozdobiony znajdują s ię  i krzy
że cudzoziem skie i ż e  krzyż rosyjski nie zepsułby  
kompletu. W . k siążę m iał odrzec: „Pojm iesz, że  nie 
naszą je s t  rzeczą nagradzać tw ą sła w ę , opłaciliśm y ją  
już dość drogo.* B aw iąc w Paryżu W. k siążę odbie
rał codziennie około 1 5 0  lis tów ; jedne z  tych listów 
były prośbami, drugie przypomnieniami, inne prostemi 
zaleceniami. Ostatnie listy w chodzą w  zw yczaj paryzki. 
Jeden ex-panujący książę bawiący w  Paryżu, znany 
z bcgactw a klejnotów, odebrał raz list, w  którym pe
wna kobieta donosiła m u, że  ma do jego  dyspozycyi 
klejnot familijny. K siąże się  udał pod w skazany adres 
i znalazł... piękną kobietę.

W łościanie południowej Francyi wybierają s ię  i tego  
roku do południowej Ameryki. Tam  tylko m ogą robić 
dobre interesa, bo mają do ryw alizow ania w  pracy z  ra
są  hiszpańską. R asa francuzka nie m oże podołać rasie 
englc-saksońskiej. W N ow ym  Orleanie ludność francuzka 
upada i zostsje  zastępyw aną przez an glosaksońsk ą. 
W łościanie, którzy opuszczają Francyą są  bardzo pra- 
cowitemi, szczególnićj ci co pochodzą z  Gaskonii. W ło
ścianin gaskoński pracuje 14  godzin dziennie, nigdy się  
nie upija i nie zna żadnego zepsucia.

R ozpoczynając kolaboracyą w  Conslitutionnelu, p. 
Dreolle pośw ięcił artykuł przyczynom  zbiegania ludno
ści do miast. W idzi on potrzebę w iększego starania 
s ię  o  los w łościan, ogólniejszego zakładania szkółek, 
w iększych  zachęt i pracowania około podniesienia wio
sek , które m ogą być artystycznem i, ale które nie są  
ani w ygednem i, ani zdrowemi. Jest to rzecz więcej pry
watna niż rządow a. R ząd zrobi dosyć, jeżeli postara 
8!6 o  prędkie uchwalenie kodeksu wiejskiego.

CZĘŚĆ LITEMCKO-IRT LSTYCZNi.

Smntne dzieje Archiwów naszych.
Nabyw ano ju ż szczątk i archiwów Sobieskich z bro

waru w  K rakow cu; Potockich —  z  papierni; miałem  
w  ręku szczątk i archiwu M nisichów  i Dymitra i Ma
ryny —  w  które żyd  m ydło i św iece obwijał; biskup
stw a tynieckiego przywileje i nadania przed spaleniem  
ukradkiem tylko oglądano, bo jaw nie było trudno; bi
bliotekę 0 0 .  Franciszkanów w  Krakowie gdyby mena- 
żeryą zw ierząt dzikich tylko przez kratę żelazną podzi
wiano. W  bardzo zaenym  domu na Podolu (w  nieo
becności pana), trzeba było garderobiance kuferka, od
bito zam ek kuferka znalezionego w  dobrćm schowku, 
w ysypano papiery i pergaminy, którerai był napchany—  
s  papierów brał kucharz co mu się  przydało , a szew c:  
pergaminy (uli fertur) nawet ruskiim pismem pi
sane, Rusi tyczące—  pokrajał i wyrobił na after-  
ledryll!  do trzewików N I

Gdyby ogłoszeniem  miejsca daty i n a z w , napowrót 
w  całości p ow stały zn iszczone dokument#, niewahałbym  się  
ogłosić: w ięc zamilczam.

Ależ panow ie w łaściciele archiwów czasow i i w ie
czyści: dokąd to tego będzie? czy duch Kalifa Omara 
ow iał skronie w a sz e ? ? ?

L Szczątki archiwu koilegiaty sądeckićj leżą przedemną:

Uniters zgłębiając przyczyny m ałego wzrostu ludno
ści, wierci, m ożna powiedzieć, nożem  w  łonie Francyi. 
Nie lęka się  on być bardzićj w yrazistym  niż Times. 
W e wczorajszym  numerze wyrzuca kobietom , że  z  mi
łośc i elegancyi i zbytku, nie chcą być matkami.

Jerozolim scy pielgrzymi francuscy zostali napadn;ęci 
przez rozbójników beduińskich i musieli się  im opłacić. 
Ten przypadek p ow iększy zapewne liczbę pielgrzym ów , 
iozbójnicy stają s ię  tak rzadkiemi, nawet w  Hiszpanii, 

że warto dla nich pojechać do Jerozolimy.
Thurneyssen, który zrobił bankructwo i uciekł do 

Ameryki, nie je s t  istotnie dawnym Karolem Thurneys
sen bankierem, ale je s t  jego  synowcem  i bankierem. 
W ziął on po w uju kilku grubych klientów, a m iędzy 
innemi M ieczysław a Potockiego. Potocki z lo iy ł u  niego  
temu lat szesn aście dziew ięć m ilionów i na bankructwie 
m usiał stracić z  1 5  m ilionów. Ma to być szósta  część  
rapitałów, które w  Paryżu posiada. Thurneyssen miał 

także pieniądze innych Polaków . Rachują, że 2 0  milio
nów  polskich pieniędzy tym sposobem  przepadło. Czy 
nie miałem słu szności odwracać rodaków od przenosze
nia pieniędzy za granicę? W yjąw szy  Anglików, Holen
drów i Szw ajcarów , żaden cudzoziem iec nie jest w  sta
nie obronić sw ych kapitałów w  Paryżu.

Giełda się  poprawia. Lękają s ię  kryzys fm ansowćj, 
szczególniej jeżeli Izba nie uchwali projektu do prawa 
o pow iększeniu  kapitału banku. Panujące ambarasy fi
nansow e w zię ły  początek w  Anglii. Anglicy je sz cz e  
sprzedają sw e  walory.

Siicle  zachęca ciągle do głosow ania w  wyborach. 
Jzienniki legitym istow skie zarzucają mu z  tego pow o

du sojusz z  rządem. Legitymiści nigdy nie śmieli w  ni- 
ctem  śm iało w ystąpić i uciekali s ię  za w sze  do intrygi. 
Co na tem zyskali?  niem oc i pogardę. Opinia publicz
na w e Francyi je s t  w  tej chwili w  stanie letargu, ale 
nie jest przeciwną rządow i. Patrzy na roboty now ego  
cesarstw a, nie przeszkadza i czeka. R ząd rozumie opi
nią i sw e  powinności i zapew ne rozumie także potrze
bę fercet opus.

W czoraj rozpoczęła s ię  pod w odzą m arszałka Ren
don, wyprawa na Kabyl/ę.

Zaonegdaj w  św ięto  Śgo Honorego patrona Piekarzy 
odbyło s ię  nabożeństw o piekarskie w  kościele Ś<*o E u
stachego, a  w ieezorem  w  ogrodzie Zim owym  obied, do 
ktorego 9 0 0  osob zaproszono. W ieciortm  był bal.

Ogród Z im ow y będzie zburzony i na jego  miejsce 
będzie poprowadzona ulica. Szkoda nam Pól elizejskich. 
Za parę lat będzie to zw ycząjna ulica.

Tegoroczna w ystaw a ogrodnicza została  urządzoną 
w pałacu w ystaw ow ym . Jest ona jak  zaw sze piękną, 
ale gmach jest zbyt gorącym . Pod oknami szklanemi 
palą s ię  planty i ludzie.

W ystaw a obrazów Deltrocha zaw sze bardzo uczę
szczana, została  przedłużoną do 5 czerwca.

Zmierzenie s ię  w  parku la marche i w  farmie stee
ple chase oficerów francuzkich z angielskiemi obróciło 
się  na szkodę Francuzów. Jeźdźcy francuzcy poszli 
zbyt z  kopyta i dali się  wyścignąć przez angielskiego  
kapitana George.

76-letni Beranger jest trochę s h b y .
Wczorąj w dzień W niebowzięcia m ieliśm y upał. Ma

sy  ludu w ysypały się  do parku bulońskiego, ale o go- 
diinie 2  zostały zaskoczone burzą połączoną zgradtm . 
Dzienniki rachują stratę toalet na 1 0 9 ,0 0 0  fr. Z  po
wodu wczorajszego św ię ta , w y sz ło  dzisiaj m ało dzien
ników. Monitor me w yszed ł.

dotąd bardzo w afne, 
s ą p u s t e .  L ała Anglia patrzy tylko na A zyę i środko-

pergamina od r. 1 4 1 8  p ocząw szy, fundacye, dotacye, 
indulgeneye papieżów  absolutionis ab haeresi, boć to 
dawny trybunał spraw aryańskich i nurków (dzisiej
szych  M orm onów ), którzy tu nieladajako po kościo- 
tri h Plebani8ch gospodarzyli. Dalej papiery: Dotacya 
Klechtek (vulg0  kletki, klepki), zezw olenie na synago
gę ży d o m , a wkrótce potćm spory na zabój synagogi 
\  H  — 5 P°d®nie wikarych do w yższych  sądów  
jako k ościoł w  największem  opuszczeniu a przełożeni 
spokojnie poglądeją na jego upadek itd. —  W szystkie
g o  k o t 8, \ tyłko 8ac*ątk i, strzępki: co niezgniło leżąc 
mi J a  J w  P u ste j nieprzykrytej pace pod schoda- 
W m k n  n ? r a w i,8 ° tnśJ zirni. N ie w iele i .  wielkićm
środki niepom agąją. d“  81'°  ° dc*ytaĆ; MWet chem,CZne

^7 tm k n 6L 0data^ 8i* n iw noże: równie jak  * aktami 
• ° w °sąd eck im , których ostatek niezbyt da- 

iak o  w i'ś ć  n iesie!
• " im W A  t L leka kolle8'«‘y  od r. 18 48  zawarta 
‘ S t ’ n f t  t  n i h  tam n'echodzi? C zy  już
Mp MwinUu ♦ zn iszczen ia?  Cóż wam P. T . 
panowie **w im ly te książki biedne? co ów  liber ge- 
storum koilegiaty sp isyw any reką k sięży: Fusoriusza, 
Sw iatlow icza, Caesarego i innych 0  któtych tu CI|Ste 
w  aktach wspom inki, gdzie zapisane sprawy aryańskie, 
pogrom S zw edów , ex-to tu  Lubomirskich itd. Czemuż 
to gn oić, czem u gubić?

U p r a s z a m  u s i ln i e  kogo n a le ż y  o  o t w a r c i e  t ć j  biblio
teczki i ocalenie dziejowych p a m i ą te k .  Jeżeli chodzi o

ślusarza i k lucz (b o  o co innego niewiem ) zaspokoi się; 
jeżeli o  napisanie podania do rządu, napisze s i ę ! 
jeżeli o  w ezw an ie publiczne jako potrzebny środek, oto 
Jest 1! v

na
w no

jest 1!
W  końcu przepraszam jeżeli niezwykła jaw ność i o- 

tw artość tych s łó w  komu niemiłą się  zda: Niech poró- 
wna kilkoletnie cierpliwe czekanie, kilkakrotne od w łok  
i ża l z  marniejących tym sposobem dziejowych źródeł...

II- Z  archiwu miejskiego wydano przed kilką la ty __
pergaminowe przywileje kilku królów, m ianow icie: Hen 
ryka W alezyu sza , jako proste allegata (einfache Beilage  
zażądane z  ów czesnego c. k. urzędu cyrkularnego za  
recepisą , która w  archiwum przechowana. C rasby było  
odebrać i oddać. Niechajże w ięc  S ia n o w n a  Rada miej
sk a  zakołata do registratury c . k . ob w od ow ćj, m oże 
je sz cz e  nie zaginęły przy sortowaniu 1 8 5 3  r. Ż e c k 
R ząd podobnych nadużyć pojedynczych pp. referentów 
nie znosi ani zcierpi, przekonany każdy, kogo tylko o- 
sw iata obchodzi. Obejrzenie oryginałów  stanow i oso-

h • w ,? raW LWle’. 2®iądanie oryginałów w  spra
wach niepolitycznych ani karnych, lecz w  sporach stron

j k  008 podobnego, a niezwrócenie 
ich m iastu: jest nadużyciem  biórowem. R ów nież nie-
czćmTmani8 81* Z strony miasfa JMt'-’ 88111 niewiem

P oniew aż za ś podobnój treści artykuły wywołują  
zw ykle oburzenie w  tych którzy im powodem bywają; 
poniew aż redakeye czasopism ów  z  powodu tego do od

pow iedzialności byw ają pociągane: w ięc, aby Redakcya  
s o s u  w  oddaleniu od m iejsca, niewiadoma prawdzi

w ości przytoczonych rzeczy, niecierpiała z  tego pow o- 
w o d u , upraszam  o  um ieszczenie mego podpisu.

Szczęsny Morawski.

HODOWANIE PIJA W E K
lekarskich pod względem utrzym ania, sztucznego roz
m nażania, połow u, przew ozu, przechowania zapasów , 
najoszczędniejszego ich użytku ctc. przez Dra W. S zo-  
kalsk icgo, naezelnego lekarza Instytutu oftalmicznego 
Imienia książąt Lubomirskich w  W arszaw ie, członka  

wielu stow arzyszeń  naukowych.
W  Warwa wie 1857 r.

L e k a r s tw a  i pom ocnicze środki w  leczeniu c h o r ó b  n«

SdfrSSEiTtelpr,wie u * *^  T T  y e byloby  wielce poźądanćm. 
^ ♦ 4 1 °  Okolicach Bordeaux, znakomity postęp  
«r tej m ierze uczyniono. PP . Bechade w  departamencie 

Lironae oddali s ię  całkiem w ychow yw aniu i rozm naża-



rZAS z Środy 27 Maja 1857,

wą Amerykę. Kiedy raczy zwrócić znowu uwagę na 
biedną Europę i to w sposób godny Anglii? Londyn- 
ski korespondent Courrier de Paris opisuje bankru
ctwa angielskie. Mattryał jest nie wyczerpany.

Jutro odbędzie się zwykte nabożeństwo w Montmo
rency. Kazanie będzie miał ksiądz Aleksander

21 mąja.
Y. O ratyflkacyi prusko-ang:eIskiego traktatu zaszłej 

w Teheranie 14go kwietnia i przesłanój do Bagdadu 
17go, już wiecie. Iloniteur Vniversel doniósł o tem 
oflcyalnie. Szach istotnie z razu niezgadzal się na kil- 
B  p m p t f o f ,  ale postanowiono, że żądane przezeń 
modjntacye będą miały miejsce w osobnym dodatko
wym anneksis, którego może nawet nie ogłoszą; wieść 
tę czerpiemy z n ezapneczenie autentycznego źródła. 
Innych politycznych wypadków prawie nie masz. Ko
rzystam więc z próżni, aby ją  zapełnić zwróceniem wa 
siej uwagi na ruch moralny w mołdo-wołoskich krajach, 
ruch tem dla nas ciekawszy, ie  dotyczy także żydów 
polskich, jak to zaraz ujrzemy.

Izraelici podunajscy chcąc skorzystać z reform za. 
powiedzianych przez sułtana, założyli sobie w Bukare
szcie dziennik pod tytułem Israeliłulu Romanu, „Israe
lite rumenski," po francusku i po włosku, dla obrony 
sprawy i narodowości żydów. P. S. Aaron Aszer i L. 
Weinberg, są jego gerantami, a Kohen, Barasz, Jul itd. 
głównymi redaktorami. Przysłano mi tu pięć pierwszych 
numerów z kwietnia. Nic dziwnego, że w kraju, gdzie 
druk wolny i żydów przeszło 20,000, pokazał się 
dziennik reprezentant ich interesów. W każdym nume
rze są szczere upominki o lekceważone prawa narodo
wości :

....„Odkąd na wierzbach rzek Babilonu, Izrael zawie
sił arfę swoją, co niegdyś w stolicy Pana, w świątyni 
Syonu przygrywała psalmom bożym, nikt tyle ile my 
nie ucierpiał od ciemności wieków minionych, nikt tyle 
ile my, nie bolsł nad niewolą słowa, dąjącego słabym 
potęgę, zatrwożonym męstwo. Nikt szczerzej od nas dzi
siaj, nie powitał jutrzni nowćj epoki, gdzie jak nie
gdyś na górze Synaj, słowo stało się płomieniem i o- 
świeciło obszar wszech światów. Głos nasz Izraelita  
rumański, potrzebny ziemi i czasom naszym. Jego po
słannictwem jest, wskazać Rumanom, że ich współo
bywatele Izraelici spolą się z nimi szczerze i silnie 
wspótuczuciem braterstwa, że się jednoczą z losami 
kfaju. Dziennik ten będzie stać w obronie zasady tole- 
rancyi i równości bez względu na różność wiary. Je- 
dynowiereom naszym naddunajskim, wskaże crogę ich 
zbawienia-, powie im, że jeśli pragniemy szacunku i 
miłości, powinniśmy iść"chętnie za ruchem idei postępu 
i potrzeb wieku teraźniejszego. Strzegąc sumiennie ca
łości wiary przodków naszych, otwórzmy pojęcia i ser
ca nasze dla ulepszeń i reform, mogących nas bliżej i 
bliżej jednoczyć z bracią naszą Rumanarai itd.“ (Nu
mer pierwszy z 3go kwietnia r. b.)

W następnym numerze z kwietnia, Aaron Aszer w dłu
gim i pięknym artykule zapatruje się na stronę patryo- 
tyczną wiary biblijnćj.

...„Izraelita nie pojmuje przeznaczenia swojego jeno 
łącznie z losami narodu swojego. Za życia modli się 
nie za siebie, ale za Izraela zbiorowie; gdy umrze, 
mówią, że przyłączony do ludu swego. Bóg oddał za
kon i realizacyę zakonu na ziemi, nie jednemu z synów 
izraelskich, ale samemu Izraelowi. Za grzech jednego, 
Bóg karze cały naród. Za żywota i po za życiem, ra
dością, boleścią Izrael spoli się z reiztą ludu swojego. 
Jego kodeksem, są księgi dziejów jego strzeżone w przy
bytku świątyni. Co dnia siódmego, lud tam zgromadzo
ny, słucha ustępu historyi przodków, której ostatnia 
stronnica czyta się z końcem roku. Tak żywiąc pamięć 
swoją od tygodnia do tygodnia, Izrael żyje istnieniem 
przeszłości swojćj. Jego święta są pamiątkami history
cznemu Wielkanoc, Petach, rocznicą wyjścia z niewoli 
egipskiej. Zielone-świątki, Seebuot, rocznicą dania za
konu na górze Synaj. Hanaka, rocznicą zwycięstwa 
Machabeuszow. Purim, rocznicą oswobodzenia ręką 
Estery. Posty izraelskie są narodową żałobą na pamią
tkę połamanych tablic zakonu, spalenia świątyni, mę- 
czenmctwa Gadał,acha itd. w  pojęciu Izraela wszyscy 
Swięc, pańscy są bohaterowie i poeci, słowem patryoci 
narodowości izraelskićj i j ehowa ich p {a vz J szt
w  interesie narodowym. Za dni rozproszenia się żydów 
, tułactwa, czesc ich dla ojczyzny nigdy nie zmniej
szała się bynajmmćj. —  Od wieków Izrael ze wszyst

kich stron świata zwraca swe oczy ku Jeruzalem i 
co ranek, co wieczór, prosi Boga o powrót tam. Dzi
siaj wiekowe próby nasze dochodzą kresu. Narody o<- 
budowują, wznoszą się, i my odzyszczemy kolebkę na
rodowości nsszej. Izraelici jedni zamieszkają ojczyznę 
swoją, drudzy zostają w krajach eudiych, dla pomocy 
swoim i nieswoim, bo Izrael to drożdże zakisuPrzedwie- 
cznego. Powinnością naszą pomagać Rumanom i innym 
narodom, które nas gościnnie przyjęły, jeżeli chcemy,
ażeby i one kiedyś nam pomogły “

Wszystkie te szczegóły skierowane do jednego celu. 
Wiadomo, że Rothschld prrcuje w Anglii nad zniesie
niem trudności, broniących żydom tamecznym wejścia 
do parlamentu. Odzyskawszy prawa indywidualne czło 
wieka, upomną się o prawa obywatelstwa do ziemi, 
którą Mojżesz dał im w imieniu Jehowy. Bogaci bsn- 
kierowie już nieraz proponowali rządowi tureckiemu u- 
stąpienie im Syryi lennem prawem, aby osadzić ją  ko
loniami żydów, mających narodowy rząd i reprezenta- 
cyę. Idea ta trwa ciągle pod opieką milionowych kapi
talistów i wpływu żydów we Francy i, Niemczech i Anglii. 
Utrzymuje wielu, że Izraelici mają prawo do swojej oj
czyzny i narodowości. Zdawałoby się tylko, że zapo
wiedziane tu uczucia braterstwa i sympatyi z resztą na
rodów, nie są w duchu zakonu mojżeszowego. Bóg mi
łości jest Bogiem Ewangielii. Jehowa starego zakonu, 
zawistny, mściwy, opiekuje się tylko jednym ludem 
Izraela.

Na zarzut ten odpowiada innym artykułem (17go 
kwietnia) Aaron Aszer „Bóg rzekł: Jam przedwie
czny, jam Bóg, który was wywiódł z niewoli egipskiej; 
kochajcie cudzoziemca, pomnijcie, że cudzoziemcami by
liście w Egipcie. Miejmyż to słowo ustawicznie w pamięci 
naszej obecne. Jeżeli Bóg dał nam poznać cierpienie, 
to ażebyśmy umieli cenić i miłosierdzie i tych, co ra
dzi kochać uciśnionego i ulżyć mu w pracach jego. 
Bóg nas wybrał z pomiędzy narodów, ażebyśmy byli 

[jego ludem, świętym ludem; a tylko czyny ofiary u- 
ewięcają człowieka. Każdy Izraelita więc powinien być 
najprzód człowiekiem poświęcenia się * Reszta nu
meru zajęta przedrukiem odezw żydowsku h do namiest
nika (kajmakama) sułtsńskiego, do konsulów i do ko- 
misarzów państw europejskich, obecnie zebranych w Wo- 
łoszczyznie. Odezwy te pisane w tymże duchu miłości 
co i wspomnione artykuły. Kończy się zawiadomieniem, 
że komitet żydów polskich, pracujący w celu zebrania 
składki na wybudowanie synagogi w Bukareszcie, ma 
już w pogotowiu znaczne sumy i do uzupełnienia ich 
używa innych Izraelitów. Kajmakem turecki proteguje 
ten zamiar.

Numer czwarty (24 kwietnia), ma artykuł o Zmar
twychwstaniu, wedle pojęć izraelskich, to jest, o zmar
twychwstaniu trojakiem: indywidualnem, narodowem i 
całej ludzkości, opartem na cytacyach z biblii, jak np. 
owych słów Ezechiela, przepowiadającego powrót Izrae
litów z Babilonu do Jeruzalem: „Pan mię wsiął i za
prowadził na cmentarz. Widziałem tam cały naród
w grobie i zadumiony pytałem: Azaliż można, aby te
kości suche zmartwychwstały? I jP a n  odpowiedział 
Tak jest....“

Nakoniec numer 5 (1 maja r. b.), rozbiera najprzód ar
tykuły ostatniego chatti-humajonu, zapewniającego swo
bodę cywilną i polityczną dla wszystkich poddanych 
w Turcyi, bez względu na ich wiarę i stan; a potem
przytacza dwa zdarzenia dające dobre pojęcie o łaska-
wem usposobieniu rządu tureckiego dla żydów: a) Przed 
kilku tygodniami, żyd paryski Albert Cohn, wracając 
z Jeruzalem do Stambułu otrzymał audyencyę w Se
raju. Na zapytanie Sułtana, zdał mu sprawę o szpita
lu żydowskim w Jeruzalem i o szkołach dla dzieci izrae- 
lickich, w Alexandryi, w Kairze i w Stambule, wszy
stko założonych i utrzymywanych kosztem barona J. 
Rot8zylda. Na podriękowania A. Cohna za łaski suł- 
teńskie zapowiedziane Izraelitom w chatti-humajon o o- 
piekę rządową nad zakładami, Sułhn odpowiedział, że 
robi to z serca i z uczucia powinności swojćj. —  W Bu
kareszcie jest zwyczaj, że pierwszego dnia chrześciań- 
zkićj wielkiejnocy, wołoski metropolita odbiera wizyty 
i pocałunki w rękę od kaimakama i innych władz miej
scowych. Tego roku uroczystość ta odbyła się ludniej 
i radośniej niż zwykle. Deputowani izraelitów, przypu
szczeni z kolei, ucałowali metropolitę i całowani odeń 
wzajemnie etc.

Szczupły obręb jednego listu niepozwala mi dłużćj 
rozpisywać się nad skazówkami ruchu, ktorego Izrae-

lilulu Romanu  jest organem. Dziennik ten odwołuje 
się nie raz do żydów polskich a jedną z główniejszych 
sprężyn jego jest młody francuski Izraelita, Armand Levy, 
nirgdyś w College de France, uczeń ś. p. Mićkiewicra, 
potem towarzysz ostatniój jego podróży, i jeden z li
czby trzech obecnych przyjaciół ostatnich chwil wiel
kiego męża. Wczytawszy się pilnićj w lepsza arty
kuły Izraeliutlu  Rom anu, widno wyraźnie ślady, że 
celem jego jest rozwój i realizacya idei izraelskiej Mić- 
kiewicza. W pojęciu Mickiewicza Izrael nie ogranicza 
się zakresem jednćj narodowości żydowskiej, a dal
szym ciągiem ksiąg Mrjżeszowych jest ewangelia, lecz 
ewangelii niestety nie wspomina ani razu Izraelitulu  
Romanu.

K ra k ó w  d. 26go meje. Krakaucr Zeitung zamie
szcza następującą odezwę:

Stósownio do zawiadomienia wyg. c. b. Rządu kra 
jowego z d. I4go kwietnia 1857 do L. 12390, na 
mocy rozporządzenia wyg. c. k. ministerstwa oświe
cenia z d. 24go czerwca 1851 do L. 6129, ma być 
w Krakowie założona pełna szkoła realna z 6 klas 
złożona. Toż samo rozporządzenie ministeryalne o- 
zna.miło, że kosz’a najmu lokalu, urządzenia, środ
ków naukowych, posługi i opału tój pełnej szkoły 
realnej opędzone być mają z zasobów miejscowych, 
a na pokrycia tych wydatków utworzony ma być 
fundusz miejscowy. Na opędzenie powyższych wy
datków potrzeba będzie najmniej 8000 do 9000 złr. 
mon. konw.

Aby kwotę takową zebrać, Magistrat otworzył 
subskrypcyę, polecił podwładnym gobie urzędom 
wójtowskim i zaprosił Izbę handlowo-przemysłowa, 
tudzież kongregacyę handlową kupców chrześcian i 
kongregacyę filialną handlową izraelicką do zbiera
nia w tym celu składek.

Zadaniem szkół technicznych je s t udzielać tych 
umiejętności, które w ogóle podnoszą produkcyę i 
uzdclniają do stógownego użycia pracy.

W e wszystkich państwach i krajach gdzie istnieją 
dobrze i odpowiednio urządzone szkoły realne i 
techniczne, rękodzieła, fabryki i handel stoją na 
wysokim stopniu pomyślności.

Ojczyzna nasza nie liczy się bezwątpienia do u - 
bogich krajów monarchii; albowiem ogrom płodów 
surowych wychodzi do zachodnich krajów koron
nych a nawet za granicę, gdzie takowe przerobione 
na warsztacie lub w fabryce, wprowadzane bywają 
napowrót za drogie pieniądze w postaci wyrobów 
rękodzielnych lub fabrycznych. Znaczny więc zysk 
wypływający z przerobienia, idzie na korzyść za
granicy.

O tym tylko kraju można powiedzieć, że znajdu
je  się na wysokim stopniu dobrego bytu, gdzie pro- 
dukcya surowa zarówno postępuje z przemysłem i 
handlem.

Wysoki R ząl umie bardzo dobrze okoliczność tę 
oceniać, i usiłuje w tych krajach gdzie przemysł i 
handel odłogiem leżą, budzić ku temu duchi i u - 
macniać go przez zakładanie szkół technicznych.

Widne są korzyści materyalne jakich w ogóle 
szkoły techniczne obywatelom i najbliźszćj swej o- 
kolicy użyczają; zastosowanie bowiem umiejętności 
matematycznych, przyrodniczych, mechanicznych, 
przedewszystkiem zaś technicznych pouczać będzie 
ważnego użycia sił przyrodzonych, lepszego urzą
dzenia narządów i stósownego ich używania, wyka
że niejedną korzystną zmianę metody produkcyjnój, 
niejedno lepsze użycie m ateryału, spotrzebowanie 
bezużytecznych pozostałości i odchodów, ulepszy 
irodukta, nauczy przysposabiać nowe, a we wszyst- 
tich zatrudnieniach technicznych, we wszystkich ga

łęziach produkcyi zapewni pomyślny skutek.
Korzyść zaś umysłowa ta będzie, iż prawdziwa 

oświata przejmie owe szacowne, produkcyjne klasy 
mieszczaństwa, a tym sposobem rozszerzy i utrwali 
wyższą obyczajowość.

Wszystkie te duchowne i materyalne korzyści 
spłyną same przez się na miasto Kraków w najob
szerniejszym rozmiarze, albowiem jako stolica kraju 
koronnego największą ma ze wszystkich innych miast 
ludność, która szczęśliwem położeniem miejscowem 
i spiesznym odbytem na płody, ma najlepszą sposo
bność rozwijać korzystnie rękodzieła i handel, i po
nieważ mieszkańcy mogą synów swych bez wielkich

nakładów i pod bezpośrednim dozorem swoim odda
wać dla ukończenia studyów technicznych. Interes 
przeto tutejszych mieszkańców niewątpliwie wyma
gać by winien założenia jak najśpiesznićj szkoły 
realnój i zaopatrzenia jej we wszystkie potrzebne 
przyrządy i środki naukowe, bez których trudno li
czyć na kwitnący stan podobnej szkoły technicznej. 
Magistrat żywi nadzieję, że mieszkańcy tego miasta 
we własnym dobrze zrozumianym interesie, w mia
rę sił swoich chętnie przyłożą się do wzmiankowa
nego powyżej funduszu, jaki koniecznym jest na po
krycie rzeczonych wydatków, albowiem zjednoczo- 
nemi tylko siłami wielkie cele osiągnąć się dają.

Z Magistratu król. miasta stołecznego.
Kraków 7go maja 1857. Seidler.

Gminna żydowska w Krakowie przeznaczyła z fun
duszów swoich 450 złr. m. k. corocznie na pod
wyższenie płacy nauczycieli w głównej szkole i 
w szkole żeńskiej tegoż wyznania. C. k. ministe- 
ryutn oświecenia poleciło wyrazić z tego powodu 
pomienionój gminie swoje podziękowanie.

niu pijawek i już doszli do celu prowadząc niemi han
del znakomity.

Bagna które wynajęli, przyniosły im ogromne zyski; 
poczynając, niemieli z czego płacić 300 fr. dzitrtaWy 
gruntu, a dziś oni wydzierżawiają za 30,000 fr. pjjaw. 
czarnie, które na tym gruncie pozakładali, to zachęciło 
drugich do naśladowania tak dalece iż w tój okolicy o- 
tworzył się nowy przemysł, na który zajęto 5000 he
ktarów ziemi, z kapitałem obrotowym około 60 milio
nów franków; przez co wartość ziemi zwiększyła się 
a Frsncya zawdzięcza usiłowaniom pp. Bćchade, iż re- 
produkeya pijawek jest zapewnioną i i e  odtąd nietylko 
niebędzie potrzebować udawania się zagranicę po ten 
Przedmiot tak ważny dla zaspokojenia własnych po 
trzeb, ale owszem może dziś prowadzić zyskowny han 

. * Ameryką, gdzie jedna pijawka ckoło pół dolara 
s,6 Płaci (przeszło 1 złr.) Nadto od czasu jak na mo
czarach ftancuikich, zaczęto pijawczarnie zakładać zmie- 
D- i * ' i ? * * 0*® okolica. Zamiast bagien widać tam 

h których bydło swobodnie się pasie, na
lichych wprzód pastwiskach porasta dziś bujna koni- 
czyn.a ’ ; ,  , dostatek widzieć się daje; znikła
woskowa ° ich iica a jajaśniał zdrowy rumieniec.

Z a s w e  poświec „,e i ptac9 wtćj  mierze pp. Bócha- 
de w r. z. J i  ęm*del złoty od Towarzystwa
zachęceń do prze j ( Sodwi d’encouragement pour 
1 Industrie  nationale). Toż samo Towarzystwo udzieliło 
medal srebrny p. RoIIet naczelnemu lekarzowi szpitala

W ie d e ń  25 maja. Zamianowanie hr. Nadasd mi
nistrem sprawiedliwości w miejsce bar. Krauss prze
niesionego na prezydenturę najwyższej Izby sądo
wej ikasacyjnój, nastręczyło wszystkim prawie dzien
nikom wiedeńskim sposobność do wyrażenia swych 
nadziei, że w świeżo urządzonem sądownictwie au- 
stryackiem zajdą zmiany. Dla czego przed uorga- 
nizowaniem sądownictwa też san. e dzienniki stawia
ły  prawodawstwo austryackie na szczycie wszy
stkich europejskich prawodawstw, a teraz dopiero 
upatrują potrzebę ponownej znów jego reformy? 
Nadzieje zmian odnoszą się głównie do postępowa
nia w sporach cywilnych, którego przewlekłość a 
stąd i kosztowność procesów jest jedną z najgłó
wniejszych przyczyn utrudnienia wszelkich intere
sów prywatnych; wszelako i postępowanie sądowe 
Karne wymaga zdaniem tych niegdyś enego w y- 
chwalaczy, znacznych reform. Do przedsiębrania 
tych wszystkich zmian uważają hr. Nadasda za naj
właściwszego już z tego samego powodu, że niena- 
Ieźy on do szkoły rutynistów austryackich, i że u -  
rzędując w Węgrzech przekonał się, jak dalece pra
wodawstwo austryackie było sprzeczne z pojęciem na
rodu wychowanego wśród cale odmiennych wyo
brażeń.

„Przestarzały w zużytych formach proces cywil
ny—  mówi O. D. P ost,—  wymaga odmłodniającego 
przerobienia i przetworzenia; pośpiech— obrotność— 
stósowność —  oto żądania jakich się żąda od po
lepszyć się mającego organizmu, a żądaniom tym nie 
odpowiada c iężue  i w skutkach swoich więcój niż 
problematyczne czynności dotychczasowego pise
mnego procesu. Trzeba tu stworzyć coś nowego 
w zasadzie,* trudne ale ważne zadanie oczekuje do- 
broczynnój, reformującej ręki.

„Proces także karny winien się oswobodzić z tój 
potwornój połowiczości, z tój walki między śledz
twem inkwizycyjno -  piśmiennóm, a oskarżające 
ustnóm sądzeniem; sprzeczność ta wyraźniej je 
szcze wykazuje się w wyższych instaneyach, al
bowiem dana tam jest tylko aktom w iara, słuchana 
jest tylko ta właśnie strona, która ma sposobność 
odwołania się do drugiój lub trzeciej instancyi. Tu 
zniknąć już musi reszta ustnego postępowania i re 
formy oskarżenia.

„Czy zaprowadzona organizacya władz sądowych 
da się utrzymać obok połączenia administracyi i sa
downictwa w całej onych obszerności, a to bez szko
dy dla tego ostatniego, uważamy to za pytanie o 
twarte, którego rozbiór nieujdzie zapewne uwagi no
wego ministra." 6

Niemniój jasno , a może nawet dobitniej mówią 
mnę dzienniki, z czego widać, jak głęboko teraz 
dopiero zaczyna się w Austryi budzić przekonanie, 
że obecno formy postępowania sądowego niezgadza- 
ją się ani z doskonałemi gdzieindziój wzorami ani 
z postępem nauki, ani z potrzebami mieszkańców.

Presse cieszy s ię , że nowy minister nie należy 
do austryackich ale do węgierskich prawników, że 
zatem niemiał sposobności nasiąknąć pojęciami p ra- 
wniczemi austryackiemi. „W łaśnie w tem może —  
mowi Presse — leży rękojmia, że trudne zadanie

wojskowego w Bordeaux, a medal branżowy p. Wilman, 
uznając zasługi tychże przyniesione krajowi za rozmna
żanie pijawek.

Gdyby w kraju naszym podobne Towarzystwo istnia
ło, pewnieby udzieliło medal p. SzokaUkitmu autorowi 
na czele cytowanego dzieła, który wielką zasługę poło
żył, zwracając uwagę na tę gałąź industry!, która zna
komite korzyści krajowi przynieść może przy umieję- 
tnćm prowadzeniu, zachęcając do zajęcia się tem przed- 
siębiorstwem, i nauczając dokładnie jak sobie w tem 

WA tad jasny przystępny, a wszystko na do
świadczeniu oparte i należycie stwierdzone, albowiem p. 
r*v » P°dczas swego długoletniego za granisą po
bytu, sam hodując p j awk1, miał sposobność rozpatrze- 
ma się we wszystkich szczegółach. Jak dalece toż przed
siębiorstwo zyskownem być może, wskazuje: i i  jedna 
pijawka, która hurtem kupiona kosztuje 8 gr. wsadzo
na do rezerwoaru rocznie w przecięciu rodzi 15 innych 
co stanowi 4 zip. odtrąciwszy l  zfp. na ko8zts pried. 
siębiorstwa pozostajei o zip. czystego zysku, często zaś 
potrzebujący w Krakowie ptacą pijawke po j  zł 
w Warszawie po 2  zip. a w Anglii około 6 zip. do u- 
żytku lekarskiego.

Skoro przyroda hojnie błota nasze pijawkami obdarzyła a 
myśmy je tylko przez nierząd w połowie przetrzebili, łatwo 
więc, |mówi tenże, byłoby przez sztuczne hodowanie 
nietylko krajowym zadosyć uczynić potrzebom, nie na
wet zyskać dla handlu artykuł mogący ściągnąć do nas

obce kapitały.
Autor opisawszy w lym Rozdziale pijawkę, jej ga

tunki i przyrodę, w drugim wykłada warunki istnienia 
tejże. Pijawka może wessać w siebie przeszło 2 razy 
tyle krwi ile sama waży, poczem przeszło 2 Irt# bez 
pożywienia się obejdzie. Crułą jest bardzo na stan at
mosferycznej elektryczności, co posłużyło do urządzenia 
ciekawego narzędzia, które burze zwiastuje. Butelki 
napełnione do połowy wodą, zawierają każda po jednej 
pijawce, do szyi butelki przymocowaną jest szklana rur
ka w niej znajduje się stempel łatwo podnosić się da
jący, który stoi w związku z dzwonkiem, pijawka nie
pokojona stanem atmosfery, włazi do góry, podnosi den
ko i dzwoni. Ciekawy ten przyrząd, nader interesował 
wizytujących ogólną londyńską wystawę przemysłu.

Woda, ziem a i pożywienie, są niezbędnie pijawce po
trzebne; nic więc dziwnego, ii tysiącei ich w słojach u 
handlarzy zdycha kiedy oprócz wody i nagiej szkła po
wierzchni nic obok nie znajdują. Woda słodka miękka 
jest im najprzyjemniejszą, wszelkie zaś dodatki mineral
ne nieznośne. Najprzyjazniejsze są pokłady gliniaste 
torfami pokryte, k orę tu 1 owdzie nad powierzchnię wo- 

| dy wyskskują, obecnosc zaś roślin wodnych, jest ko
niecznym warunkiem w miejscach pobytu pijawek. Za
kładający pijawczarnie dowie się tutaj, jakie rośliny są 
przyjemne tym zwierzątkom; jak i czem potrzeba je 
karmić; jakie mają choroby i jak im zaradzić; jakich 
mąją nieprzyjaciół i jak je zabezpieczać.

Rozdział 3ci jest najważniejszym, gdyż traktuje o 
sztucznych bagnach, pijawczanych sadzawkach i rezer
wuarach. Jest to zbiór praktycxnych sposobów hodowa
nia pijawek na w ijksię lub mniejszą skalę, jasno i do
skonale opisanych i drzeworytami objaśnionych. Arcy 
chwalebną i korzystną byłoby rzeczą, aby wed/ug po
danych przepisów przyrządy pjawczrne przy szpita
lach pozakładać,

W następnych rozdziałach , wykłada autor o karmie
niu pijawek, o wylęganiu się i hodowaniu nowo-wylę- 
głych, o poławianiu pijawek o handlu temiż i sposobach 
przewożenia, o przechowywaniu zasobów do użytku 
bezpośredniego; nakoniec o korzyściach z pijawek już 
raz przystawionych. Wiele ciekawych szczegółów z te
go dziełka dowiedzieć się można, a kto by według prze
pisów w mem zawartych, umiejętnie i dokładnie opisa
nych, a na praktyce opartych, zakłady pijawczane urzą- 
n y m 'b y ^ * ^ ' korzyścią, wkrótce wynagrodzo-

Pew!fn Pr08tY przewoźnik, porzuciwszy 
W[*frn;<T 815 0 P'jawci»n?80 handlu i pewno tego

K Iem dzi8 J*8t i«d°y® z najbogatszych
smyrnenskich mieszkańców. Brak zaś wiadomości de- 
lancznych staje sij przyczyną niepowodzenia przedsię-

F. Ch. med. i Chir. Dr.
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rękom jego  powierzone, powiedzie mu się. Wiemy 
z doświadczenia, źe ludzie co się wżyli w  pewne 
formy, lękają się ze szczególną obawą zmian ca ł
kowitych i niemogą się odważyć, aby zerwać z za
sadami, które im były przez długie lata nieustanną 
poręczą.®

—  Gaz. pow . A ugsb. doniotła przed parą dniami 
z Wiednia, iż pomimo zerwania stosunków dyploma
tycznych między Austryą a Sardynią, okazują się 
z obu stron pojawy większej niż przedtóm przychyl
ności, a Cesarz Jmć własnoręcznym listem zawia
domił króla Wiktora Emanuela jako kawalera orde
ru złotego runa, o śmierci hr. Fiquelmonta, który 
takiź sam posiadał order. Otóż O. D. P ost zaprze
cza temu doniesieniu Gaz. Augsb., która do tego po
dania sw ego tak wielką przywięzuje w agę, iż widzi 
w niem pierwsze kroki zbliżenia ku sobie obu rzą
dów. Tymczasem ani Cesarz Jmć nie pisał listu do 
króla sardyńskiego, ani pisać go p olecił, ale zwy
kłym trybem kapituła orderu złotego runa rozesła
ła  okólne jednobrzmiące do wszystkich członków  
sw ych, a zatóm i do króla sardyńskiego zawiado
mienie o śmierci hr. Fiquelmonta.

—  Pesl. L loyd  donosi o przybyciu w d. 22  do 
Pesztu ministrów: hr. Thuna i hr. Nadasdy. Pierwszy 
zwiedził zaraz za przybyciem swojem uniwersytet, 
bibliotekę i klinikę i zapewne skutkiem tego— mów 
ten dziennik—  usterki jakieby sięfokazały, usunięte 
niebawem zostaną.

—  Gaz. p o w sz . Augsburgska  dowiaduje się z W ie
dnia o instrukcyach danych przez N. Pana naczelne
mu dowódzcy marynarki J. C. W. Arcyhs. Maksymi
lianowi ze względu na zamianowanie go jlnym gu
bernatorem prowincyj w łosk ich , a ztąd przeniesie
nia jego siedziby z Tryestu. Z instrukcyi tój, jeźli 
ją autentyczną posiada pomieniona gazeta, pokazuje 
się, że w łaściw e dowództwo marynarki powierzo- 
nem jest wiceadmirałowi bar. Bujakowiczowi, a na
czelna komenda z atrybucyami ministra marynaaki 
należy do J. C W . Arcyks. Ferdynanda Maksymiliana, 
który koresponduje z cesarską kancelaryą marynar
ki i z ministerstwami wszystkich gRłęzi rządowych.

—  Filialny zakład banku kredytowego dla handlu 
i rzem iosł, otwarty został temi dniami w Pradze. 
Prowadzić cn będzie czynności bankowe i komiso
w e wszelkiego rodzaju, mianowicie brać w komis 
płody surowe i towary lub udzielać na takowe po
życzek. Następnie bank ten fdialny prowadzić będzie 
w szelkie czynności banku kredytowego wj obrębie 
Czech.

—  Nowo-mianowany minister sprawiedliwości hr. 
Franciszek Serafin de Nadasd, inaczej hr. Nadasdy, 
pan Fogaraszu, komandor orderu w ęgierskiego św. 
Szczepana, podskarbi królestwa węgierskiego i dzie
dziczny nadźupan Komarna, urodził się Ig o  kwie
tnia 1801 z niegdyś cesarskiego ministra skarbu hr. 
Michała Nadasdy i hr. Antoniny s domu Zichy. W  r. 
1824 mianowany szambelanem, w  r. 1841 wicopre- 
zydentem siedmiogrodzfciój Izby skarbowej, w roku 
1842 rzeczywistym tajnym  radzcą, od 1843 do 1846  
tymczasowy prezydent pomienionej Izby skarbowej; 
1846 nadźupan wizelburskiego, późniój arwajskiego 
komitatu aż do r. 1848 ; w r. 1851 prezydent dy
stryktowego sądn wyższego w Oedenburgu; od 13 
grudnia 1855 r. prezydent najwyższego sądu urba- 
ryalnego.

R o s y a.
Część armii rosyjsko-kaukazkiój wykonała w po

czątku kwietnia trzecią w  tym roku wyprawę do 
Wielkiój i Małój Czeczni w e wschodnim Kaukazie, 
która miała na celu jak i poprzednie przerąbać i 
utorować komunikacye wojskowe przez tę niedostę
pną krainę, otworzyć drogi i przystęp do jój śro
dka, słow em  dokończyć przygotowawczych od 1850 r. 
trwających działań do ataku na Czecznię. Ogólny 
obraz takich wypraw, ich trudności a nietrwałość 
korzyści i skutków, gdyż Czeczeńcy przerąbane dro
gi wkrótce zawalają zasiekami,—  przedstawiliśmy 
w dzienniku naszym obok raportu rosyjskiego ze 
styczniowej wyprawy. Teraz odwołując się do tych 
naszych uwag, podajemy rosyjski opis wyprawy 
marcowej i kwietniowej, zamieszczony w  dzienniku 
Kawka*.

„W  ciągu dwóch wypraw do Czeczni, z których 
jedna dokonaną została przed Boźern Narodzeniem, 
druga w  końcu stycznia, ukończono  ̂ w  głównych  
kierunkach i połączono między sobą drogi w borach 
przerąbane a rozpoczęte jeszcze w 1850 r., w sku
tku czego Czecznia przystępną jest z kilku stron. 
Należało jeszcze rozszerzyć te drogi zabezpieczyć 
je  nowo wzniesionym posterunkiem i przerąbać kil
ka niewielkich borów, a to właśnie dokonała osta
tnia wyprawa.

Przez cały luty wojska odpoczywały na kwate
rach. 3go (1 5 ) marca oddział Czeczeński (to jest 
w Czeczenii działający), złożony z 12 i pół batal.,
18 secin i 20  dział i zostający pod osobistym kie
runkiem dowodzącego wojskami, jenerał-poruczni
ka Jewdokimowa, zgromadzony został w Berdykel, 
a oddział kumykski, złożony z 7 batalionów, 13 se
cin i 14 dział i dowodzony przez jenerał -  majora 
barona Nicolai, zgromadzony został w posterunku 
kuryńskim. Jenerał Jewdokimow postanowił działać 
z oddziałem czeczeńskim w  okolicach aułu Szali i 
ściągnąć przeciw sobie oddział główny nieprzyja
cielski, a jednocześnie w ysłać oddział kumykski dla 
zadania góralom ciosu silnego i niespodzianego.

4go ( 16)  marca oba oddziały posunęły się na
przód; jenerał Jewdokimow stanął obozem na brze
gu rzeki Bass, kcło  zwalisk Szali.

Oddział czeczeński stał na tój pozycyi do 22go  
marca (3  kwietnia), urządził stały obóz oszańcowa- 
ny na 6 rot i oczyścił jasy sąsiednie na wszystkie 
strony. Jenerał-m ajorowie Opoczynin i Rudanowski,

oraz pułkownik M iszczenko, dowodząc kolejno ko 
lumnami, z obozu w ysyłanem i, przerąbali z Szali 
do Awturów drogę jeszcze w styczniu rozpoczętą, 
tudzież drugą drogę z Szali wzdłuż rzeczki Bass. Kilka 
tysięcy górali z pięciu działami zrobiło zasadzkę 
w lasie , na prawym brzegu pomienionej rzeczki, i 
usiłowali przeszkodzić naszym robotom, lecz bez 
skutecznie; kolumny wysyłane oddzielnie, pod do 
wództwem,najpierw podpułkownika Rylcowa, a nastę
pnie rotmistrza gwardyi Rychtera, działały od stro
ny obozu w bok nieprzyjaciela i zmuszały go za każ
dym razem do cofania się w głąb lasu. 20go mar
ca (1 kwietnia) obóz oszańcowany został poświę
cony i zajęty przez załogę. 21go marca (2  kwie
tnia) dowodzący wojskami polecił pułkownikowi 
Miszczenko uprzątnąć zawady na drodze w r. 1852  
pod górę przez las wyciętej i wiodącój na pola Me- 
zoińskie. Dla przeszkodzenia oddziałowi głównemu 
górali uderzyć na tę kolumnę z prawego brzegu 
rzeczki Bass, postawiono u wąwozu, z którego rze
czka ta wypływa, nie wielki oddział dowodzony przez 
podpułkownika Barkowskiego. Przy rozpoczęciu ro
bót górale posunęli się rzeczyw iście do" Bass, i po
częli przechodzić tłumnie na lewy brzeg, lecz ata
kowani zostali niespodzianie przez naszą jazdę. Gó
rale pierzchnęli, straciwszy 70 ludzi i dowódzcę 
sw ego, Naiba Andyjskiego.

Przez cały czas wyprawy, oddział czeczeński stra 
c ił w zabitych i ranionych 1 oficera i 7 żołnierzy. 
W yższość naszych sztucerów i dział zmuszała gó 
rali stać w znacznem oddaleniu; obawiając się by 
im niezabrano dział i mało polegając na tłumach Ta- 
wlińców, stanowiących ich głów ne siły, Naibowie 
cofali się ku górom za każdem poruszeniem flanko 
wem wojsk naszych. 23go marca (4  kwietnia), po 
ukończeniu robót, jenerał Jewdokimow posunął swój 
oddział do Małej Czeczni i polecił pułkownikowi 
Miszczenko przerąbać las w  górę rzeki Hajty, w  ce
lu odpędzenia ludności nieuległej od drogi wiodącój 
z posterunku Wozdwiżeńskiego do Urus-Martapskie- 
go. W  obozie oszańcowanym koło Szali pozosta
wiono dostateczną załogę.

Podczas gdy oddział czeczeński zajmował pozy- 
cyę na polu szalińskiem, oddział kumykski stanął o -  
bozem u ujścia rzeki Humsa do Suniy. Jenerał ba
ron Nicolai poświęcił czas do l i g o  (23  marca) na 
rozszerzenie drogi Gertmeńskiój i przedłużenie jój 
ku aułowi Cacen, przyczem niszczył okoliczne fu
tory i ogrody czeczeńskie. Z początku mieszkańcy

cielą. Wojska nasze wykonały prędko i zgodnie a- 
tak. Baron Nicolai posunął kolumny naprzód szybkim 
krokiem i doprowadziwszy je  na odległość strzału 
kartaczowego od frontu forlyfikacyi, kazał im sta
nąć i 12 dział. Jednocześnie podpułkownik Krause 
w szedł na przeciw legły brzeg wyniosły i dał ze 
swych dział ognia wzdłuż zasiek nieprzyjacielskich 
Górale zasypani kartaczami stracili przytomność i ta
kowej już odzyskać nie mogli. Wysunięto naprzód 
4ry działa, z których dawano ognia do zasiek. Przo
dowe części piechoty, dowodzone przez majorów 11- 
czenko i Hejmana, rzuciły się na w ał; górale cofnęli 
się i porzucili zabitych i jedno działo. Za tą forty- 
fikacyą ciągnie się gęsty la s , w  głębi którego gó 
rale urządzili zawczasu zasieki. Lecz i tu im się nie 
powiodło. Nie dozwalając nieprzyjacielowi przyjść do 
siebie, baron Nicolai w szedł w ślad za nim do lasu, 
szerokiego na 1 do 2ch wiorst. Część lewej kolu
mny posuniętą została drogą ku aułow i Kimeu, część 
lewej ku posterunkowi wzniesionemu przez górali 
na prawym brzegu rzeczki Jamaks; posterunek ten 
zajęty został bez oporu; w ten sposób skrzydła od
działu, jako oparte o obie rzeczki, b y ły  w zupeł- 
nem bezpieczeństwie. Tymczasem górale przeszli las 
i zgromadzili się tłumnie w aule Siti-jurt, a jazda 
ich ukazała się na wzgórzach po za tym aułem. Ba
ron Nicolai w ysła ł niezwłocznie na wzgórza naszą 

[jazdę, która odparła jazdę nieprzyjacielską. Górale 
w aule zgromadzeni, widząc, iż kozacy zaszli im 
z tyłu, również ratowali się ucieczką. Siti-jurt zajęty 
został niezwłocznie przez naszą piechotę. Rozpro^ 
szyw szy zupełnie nieprzyjaciela, baron Nicolai co
fnął się ku posterunkowi hajtemirowskiemu. Podczas 
gdy wojska nasze wracały przez las, Czeczeńcy u -  
siłowali je  ścigać, lecz napotkali zasadzki, ustawio
ne przez majora Ilczenkę, i zmuszeni zostali zatrzy
mać się. Szybkość naszego ataku i upadek na du
chu nieprzyjaciela były tak wielkie, że zdobycie 
wrót hajtemirowskich, uchodzących za bardzo silnie 
ufortyfikowane, kosztowało nas jednego zabitego i 
5ciu ranionych żołnierzy (? ).

Pozostawiono w posterunku zdobytym 8 rot i dwa 
działa; reszta wojska wróciła do Chasaw-jurtu.*

darmów, który dobył oręż, pchnięty kilka razy szpada
m i, wkrótce z  ran umarł. Jenerał przewrócony otrzymał 
kilkadziesiąt k ijów , a zaczem nadszedł oddział wojska, 
wszystko się skończyło i uczniowie rozbiegli się szybko. 
Zaraz na drugi dzień aresztowano 64 uczniów, a cho
ciaż nikt do niczego się  nie przyznawał, komisya śledząc  
okoliczności uznała sześciu za przewodzców, a ci skaza- 
ni podobno zostali na rok do służby wojskowćj w sto
pniu prostych żołnierzy.

tameczni, pozostawieni własnym siłom , nie mogli 
stawić silnego oporu; uznając atoli ważność nowej 
drogi, mającej uwieńczyć system naszych komuni- 
kacyj w  Wielkiój Czeczni, Szamil w ysła ł spiesznie 
przeciw oddziałowi kumykskiemu jeszcze 4  Naibów 
z działami. Naibowie postanowili zająć pozycyę i 
wstrzymać nasze poruszenie. W  tym celu górale u -  
rządzili na krańcu lasu, na brzegu Szawdonu, silne 
zasieki i postawili za niem i w szystk ie  sw oje  si/y . 
l i g o  (23  marca) jenerał baron Nicolai posunął się  
naprzód drogą nowo-przerąbaną; wkrótce kolumna 
nasza stanęła koło zasieki, nad którą powiewały 
chorągwie muzułmańskie. Major Hej man, który do
wodził strażą przednią, poszedł szybko do szturmu

I i pomimo uporczywej obrony, wyparł nieprzyjaciela 
bagnetem, górale cofnęli się pozostawiwszy na miej
scu poległych. Kolumna główna zburzyła niezwło
cznie zasieki, urządzone za pomocą faszyn i w zię
ła się do wyrąbywania lasu i niszczenia sąsiednich 
futorów. Po ukończeniu robót, oddział udał się był 
napowrót do sw ego obozu oszańcowanego. Tłumy 
atoli górali poczęły ścigać oddział. Baron Nicolai 
odciągnął nieprzyjaciela na pewną odległość, a na
stępnie atakował go i zapędził do aułu Macej. Gó
rale ponieśli tu znaczną stratę. Oddział nasz noco
wał koło drogi w lesie przerąbanej. 12go (24) mar
ca z rana, jenerał baron Nicolai w ysła ł rannych i 
wszystkie pociągi do obozu i wyruszył przeciw fu
torom caceńskim. Tegoż dnia droga ukończoną zo
stała, a w ieś Macej zdobytą i zburzoną. Górale, 
przestraszeni porażką dnia poprzedniego im zadaną, 
strzelali z daleka. Następnie oddział kumykski wró
cił do obozu na Humsie położonego, a 14go (2 6 )  
przybył do posterunku kuryńskiego.

W ciągu tych l i s t u  dni oddział kumykski stracił 
w zabitych i ranionych 4ch oficerów i 54 żołnierzy.

15go (27) i 16go (28) marca baron Nicolai po
sunął się ku Majortup i przerąbał las na brzegu 
rzeki Chumyk. Nieprzyjaciel skierował nań ogień 
swych dział, lecz artylerya nasza zmusiła górali 
schronić się do lasu. 17go (2 9 ) oddział kumykski 
P - ^ w z i ą ,  nową wyprawę do Chasaw-jurtu.

Ud Chasaw-jurtu do gór ciągnie się wązki pas 
ziemi, położony między rzeczkami Amatu i Jaryku 
i poprzecinany wąwozami i lasem. W głębi tego 
Jasa , za zburzonym aułem Jary-suauch, górale o -  
ra i miejscowość od natury ufortyfikowaną, nazwa- 

o , . ń .r() ?1?1 "ojfomirowemi i oszańcowali się tam- 
a nrhnro!. stan,owiły  silne zasieki i baszty. Odtąd 
. ‘ • 7 Przekonali byli, źe pozycya hejtermirska

si«i«r0nę ick Prowincyj; w punkcie tym da- 
. . .  P^yfułek tłumom zbrojnych, które ro-
a .na równinę kumykską. Dowo-

* o •* P0*6®** baronowi Nicolai atakować
m i i  ®kyć ten przytułek łupieżców za-
T « i !  S n  r ? 0“?  Jeneral baron Nicolai P0SU'nął się g (  Ig o ) marca z Chasaw-jurtu lewym 
brzegiem rzeki Jaryks, a batfllion p0Jdpufk0wnika
(rause, p ą się  niepostrzeżenie z dwoma dzia
dami prawym ej e fzoki brzegiem, z zamiarem ude

rzenia znienacka w bok fortyflkacyj nieprzyjacielskich. 
Oddział doszedł szybko i niepostrzeżenie do zburzo
nego aułu Jaruks, napotkał ta pierwszą zasiekę, lecz 
nie zajętą i uszykował się za nią we dwie kolumny 
szturmowe. Za tą pierwszą zasieką znajdował się 
cały szereg innych zasiek zajętych przez nieprzyja-

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k o w  2 6 maja. W  dniu 4 czerwca r. b. ma się 

odbyć uroczystość położenia kamienia węgielnego pod 
dom Towarzystwa naukowego krakowskiego wedle pro
gram u, który ma być ogłoszony.

D ziś o godzinie 5ój po południu odbył się pogrzeb 
śp. jenerał-majora W oltera, zmarłego zaprzeszłćj nocy. 
Ciało jego  odprowadziła do dworca kolei ielaznćj tutej
sza załoga wojskowa z paradą pogrzebową, tudzież ge -  
neralicya i władze krajowe.

Podaliśmy w dzienniku naszym z 23 g o  t. m. opis 
wypadku w teatrze w Kijowie i  smutnego zajścia mię
dzy uczniami uniwersytetu a jenerałem , zastrzegając je 
dnak, i i  nie ręczymy za przytoczone szczegóły, tśm wię- 
cćj że równooześnie mieliśmy odmienną tego zdarzenia 
opowieść. Dzisiaj otrzymawszy kilka dokładniejszych i  
jednozgodnych wiadom ości, prostujemy i uzupełniamy 

je g o  opis w następujący sposób:
Jeszcze w lutym r. b. w skutku kłótni na balu zaczę- 

tć j , pijany oficer przebił szpadą ucznia uniwersytetu
Cl > a chociaż umierający z tćj rany uczeń prosił
tak przyjaciół jak  i władz aby przebaczono oficerowi 
gdyż by ł pijany i nie wiedział co czyn ił, śmierć jednak  

rozdrażniła uczniów uniwersytetu przeciw woj

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
Wiedeń. Kursa telegraficzne ■ dnia 26 maja. — Augs

burg 105.— Hamburg 77. — Londyn zfr. 10 kr. 12'/,. — 
Paryż 1215/,.  — Agi# od złota 7T/g. — Metaliki 5 -proeont. 
83'/,. — Metaliki B. 5-procent — Pożyczka narodowa 5 -  
prooent 8 1 7 ,,. — Obligi indemn. galicyjskie 5-proccnt. 81.—
Metaliki 4%-proo. 73’/,. — Metaliki 4-proc. 65% Metaliki
3-proc. — Losy 1834 335. — dtto z roku 1839 139  y _  
Losy a r. 1851 4-proc. 110'/,. — Akcyo Bankowe 1007. — 
Akcye kolei żelaz. pófnoonój 2050. — Akcyo kredytu rucho
mego 239 '/t.

K ura k r a k o w s k i  z d. 26 maja. — Ruble srebrno na 
monetę polską żąd. 100%, płacą 100. — Banknoty austry- 
ackie: za 100 złr. mk. żijd. złp. 410, płacą 407. — Pruski 
kurant: za 150 złr. mk. żądają talarów 97’/,, płacą 97. — 
Cwanoygiery żąd. 107%, pł. 106’%.— Imperyały ros. żąd. 
złr. 8 kr. 20 , pł. złr. 8  kr. 15. — Napoleon d’ory 20-frank. 
żąd. złr. 8 kr. 10, pł. złr. 8  kr. 5 mk. — Dukaty ważno 
holend. żąd. złr. 4 kr. 49, pł. złr. 4 kr. 47 mk. — Dukaty 
austr. żąd. złr. 4 kr. 52, pł. złr. 4 kr. 44 mk. — Listy za
stawne polskie z kuponami bież. żąd. 98%, pł. 98. — Listy 
zasL galie. z kuponami żąd. 84% , płacą 83%. -  Obligacye 
indm. z kupon. żąd. 81, pł. 80*%. — Nowa pożyczka naro
dowa z r. 1854 żąd. 84%, płaoą 83%.

K u rs  lw ow ski  * d. 20  maja.— Dukat holonderski złr. 
4 kr. 44. — Dukat ocs. złr. 4 kr. 48. — Półimperyał ross. 
*łr. 8  kr. 18. — Rubel ros. złr. 1 kr. 37. — Talar pruski 
®łr. 1 kr. 32. — Polski kurant i pięoiozłotówka złr. 1 kr. 
11. — Galicyjskie listy zastawne za 100  złr. bez kuponów 
*łr. 82 kr. 30. — Galicyjskie obligacye indemn. bez kupon, 
złr. 79 kr. 20 . — 5% Pożyczka narodowa bez kuponów złr. 
83 kr. 52.

K u r s  w iedeński  z 25go maja. — Metaliki 83. — No
wa pożyozka 65. — Akcyo Banku wied. 1004.— Akcye ko
lei żelaznój północ. 203. — Agio od złota 7 %, od srebra 
6 %. — Oblig. uwoln. grunt. 79%. — Pożyozka ostatnia na
rodowa 84%,. — Promnssy galieyjskio —

K u rs  w a rsza w sk i  z 22go maja. — Za półimperyały 
żąd. rs. 5 kop. 17 %j—Obligi skarbowe oprócz kuponu, dają 
rs. 83 kop. 92, wartość kuponu kop. 58. Listy zastawno 
III okresu opróez kup. żąd. rs. 14 kop. 55, wartość kuponu 
kop. 25.

K u rs  w ro c ła w sk i  z 25 maja. — Banknoty austryao. 
97% ż. — Bankn. polsk. 96%, ż. — Listy zast. polskie da
wne 93 żąd.; nowe 93 żąd. — Listy zast poznańskie 98’/, 
d., 4-proo. 8 6 % i.  dtto 3%-proc. — i .  — Kolej Krakowsk. 
Górno-Szląska 80% i.

Przegląd polityczny.

Ci
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skowym 1 tćm większe wywołała oburzenie, iż ranny stu
dent umierał z  wielką chrześciańską przykładnością prze
baczając nieprzyjacielowi. T o rozdrażnienie podsycane 
drobnemi kłótniami trwało c ią g le , gdy w końcu kwie
tnia zdarzył się następujący wypadek. Uczeń uderzył prę 
tem psa który chciał go chwycić za n o g ę ; idący za nim 
jenerał von Br., znany z gwałtowności i nielubiony 
a właściciel p sa , krzyknął na ucznia dla czego psa bije.
. 0 6 ry®i® odparł uczeń —  i w tój chwili gdy go pies 
istotnie schwycił za n o g ę , powtórzył razy. Rozgniewany  
jenerał zawołał na polieyantów i budników aby areszto
wano ucznia i  odebrano mu szpadę. (Uczniowie uniwer
sytetu noszą przy mundurach szpady). Mimo obrony i 
protestacyi ucznia, iż go nie wolno więzić tylko za po- 
zwo eniem i rozkazem właściwej władzy uniwersyteckiej, 
szamoczący się z  nim budnicy wyrwali mu z pochwy 
szpadę na oznakę aresztowania. Lecz student wyślizgnąw- 
szy się im z rąk pobiegł najprzód do rektora uniwer- 
sy etu uskarżając się o gw a łt, lecz tenże widząc że za- 

oay uczynienia przechodzi jego w ładzę, odesłał go  
do Rady uniwersyteckićj, do którój należy rozsądzanie 
spraw podobnych, lecz która zgromadza się tylko raz 
w tydzień , w piątek. Obrażony uczeń udał się do g u 
bernatora cywilnego, lecz tenże odesłał go również do 
Rady uniwersyteckićj. W ówczas uciekł się o radę i  p0_ 
moc do kolegów, a ci dowiedziawszy się , iż jenerał von  
Br. mianowany już dawnićj na inną posadę,, opu
szcza garnizon kijowski i wyjeżdża z  miasta we czwar
tek przed zgromadzeniem się Rady, a tym  sposobem uj
dzie kary lub zadosyóuczynienie odwlecze s ię ,  postano
wili sami wymierzyć sobie sprawiedliwość i  pomścić się 
krzywdy,- którą za obrazę całego uniwersytetu p oczyty -

Do wymierzenia sobie samowolnie sprawiedliwości obrali 
Pierwszą sposobność gdy 26go  kwietnia jenerał wychodzić 
będzie z  teatru. W liczbie przeszło 8 0 0 zgromadzili sięprzed 
trzem a bramami teatralnemu O strzegany w teatrze jene
rał o zbieraniu s:ę studentów w  chęci dokonania jakiejś 
zemsty lubo lekceważył ostrzeżenia i studentów, j'ednak

T y8Zedł * sali z  kilkoma oficerami,
. . IE? 7 SZł0 studentów pilnujących go

w teatrze a gdy któryś z  oficerów zawołał 0 pojazd j t
n ,e ,rf S ’ 8 °J4°y tu i za nim uczeń krzyknął mocno: „do- 
1 . i *  numer pierw szy*. B yło to umówionem hasłem do 
og nego ataku. Z wszystkich stron uderzyli uczniowie 
odpychając i przewracająo oficerów i żandarmów, którzy 
w liczbie dziesięoiu chcieli osłonić jenerała, a jeden * żan-

W edług ostatnich depesz telegraficznych z W ę
gier, Ich Ces. Kr. Ap. Moście po zwiedzeniu Jass- 
bereny, Czegledu, Nagy Kórós, Keczkemetu, F ele-  
gyhaza, przybyli do Szegedynu 24go po południu 
o godz. 3ćj. W e wszystkich powyźój wymienionych 
miastach, przyjęcie N. Państwa było pełne zapału. 
Cesarz Imć zwiedzał po drodze zakłady publiczne i 
bidra, przyjmował deputacye i udzielał posłuchań. 
Zdrowie Arsyksięźniczki Zofii pozostałdj w Peszcie, 
polepsza się znacznie.

Schwab. Mercur zamieszcza depeszę telegraficzną 
z Berna z dnia 23go b. m. donoszącą, i e  ju f we 
środę (20go) Rada związkowa szwajcarska urzędo- 
wnie zawiadomioną została o przystaniu Prus na u -  
godę w sprawie neufchatelskićj, i ź e prusy zrzek |y  
się miliona franków wynagrodzenia.

W  W enecyi miano wiadomość 24go  z wiarogo- 
dnego źródła, źe Ojciec Sty dopiero 8go czerwca  
przybędzie do Fononu. Dnia 22  b. m. odprawił on 
uroczysty wjazd do Ankony wśród huku dział, od
głosu dzwonów i okrzyków ludu.

Dnia 25go  przybył do Berlina Dywan-bej nad
zwyczajny p oseł turecki w  zamiarze wręczenia kró
lowi orderu Medżidżie.

nam, iż książę Michał Gorczaków namie
stnik Królestwa Polskiego wraca w tych dniach z Pe
tersburga do Warszawy; lecz przybycia Cesarza A -  
leksandra do stolicy królestwa spodziewają się do
piero w sierpniu. W ielki ks. Mikołaj zwiedziwszy  
twierdze nadwiślańskie i nadbużańskie, ma udać się 
* W arszawy za granicę do Ceiarzowój matki.

Wiadomości z Konstantynopola nadeszła parow
cem do Marsylii 23go t. m. a dalej telegrafowane, 
są z 14go t. m,, mało jednak dla nas zawierają św ie
żych doniesień, gdyż poczta przez Tryest przynio
sła  nam już dawniej wiadomości carogrodzkie z 15 
t. m. Czytamy jednak w  depeszach marsylskich, źe  
pełnomocnik francuski w  Księstwach Naddunajskich 
Talleyrand przysłał do Stambułu sekretarza sw ego  
w waźnóm poselstwie do Porty, podobno z przed
stawieniom nadużyć jakich się w Księstwach dopu
szczają Kajmakamowie.

Równocześnie Monitor francuski podaje drum list 
z Jass, w którym korespondent wskazuje dzirłania 
rządu mołdawskiego starającego się  nie tvlko prze
szkodzić swobodnemu objawianiu się  opinii mie
szkańców za zjadnoczenem  Księstw, lecz nawet w y 
wołać zaburzenia i niespokojności. -  Gazeta  m o ł-  
dawska  z l i g o  t. m. donosi, iż komisarze mocarstw 
opuścili Jassy wracając do Bukaresztu.
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Przyjechali od 25 do 26 maja.
H O T EL  P O L L E R A . S ohum anoff A ugust fab ry k an t, d’O r- 

p inghaus H enryk  kupiec , Z aw adzk i Marcin w ł. dóbr z  W ie 
dnia. W o lf  A dolf knpieo z W eisskirchen. Soozyński Jó z e f  
obyw atel z W a rsz a w y . L isow iceki W acław  obyw atel z N ie- 
g ło w ic . S zam eit M aksym ilian obywatel z Galicyi. W andel 
J a n  kup iec, Goebol W ojciech  kupiec z M ysłow ic. E egenhard t 
O sw ald  z P ru s .

W y je c h a li: Bonte Antoni do P rag i. K w askow ski E razm
do P orem by . Z e rrc n e r  Karol do W iednia. B orkow ski W il
h e lm  do P o lsk i. B ra tke  H ugo, K m entt Antoni do O iw iecim a.

H O T E L  D REZD EŃ SK I. B. E d w ard  Ja ro sz y ń sk i obyw atel 
■ D rezna. N. W illenz kupieo s  O dessy. K azim ierz W ysock i 
obyw ate l z  P ragi. J an W ittig  w ł. dóbr z  Boga.- T eodor W it -  
t ig  dziedzic dóbr z Klęczan.

H O T E L  ROSYJSKI. A lfred  h r. B orkow ski w ł. dóbr, Jó z e f  
Z aw ad zk i wł.^ dóbr z żoną i có rką , S ta n is ła w  Z aw adzki w ł. 
dóbr z Galicyi. G rzegórz h r . K ellner z żoną z O dessy.

W yjechali: P, K arczew sk i w ł. dóbr z  żona, Rom an P rz y -
u n ’TE'1 Ŵ ' z ^ona d® Polski.
HOTEL SASKI. Ja n  P ogonow sk i c. k . u rzędn ik  z  R ze

szow a. Józef de F r i ts c h  dziedzic dóbr z  P o lsk i. A leksander 
" ° ® ę r obyw atel z Jo d ło w n ik a . Ja n  Srzednicki obyw atel 
« Polski. F e lik s  G adziński urzędn ik  p ry w a tn y  z  Ł ańcuta.

K O L E J  Ż E L A Z N A  
codziennie.

Pociągi osobowe odchodzą z  K r aktywa \
De OabioT ) 0 C0^zln 'e  12tój min. IB  po południu.

” j o  godzinie 9tój min. 5 wieczorem.

Do W ie lic z k i . < 0 e odzinie 6 t*i mi“ . 3 0  z ran a .
I e godzinie Stój min. 3 0  w ieczorem .

Przychodzą do Krakowa:
E D ębicy . . /  0 godzinie Btój min. 20  z ran a .

0 2 )

 ; 10  * rana.
godzinie 3ój min. 25 po południu.

z rana.

w  Drugi ^ransport tegorocznych świeżych

wód mineralnych
a mianowicie: ^

l a : Sprudel -,  Miii- i Szloss-Brun. 
Marieobadzklćj: Kreuz- i Ferdinands-Brun. 
Franzensbadzliie]: Salzquelle i Franzensbrun, 

Missing ow sklej Rakoczy. 
Selcerskiój. Iwonlcklćj.
Pilnawskiej. Hzegestowskićj,
Saidszntzkiej. Szczawnickiej.

właśnie co odebrawszy, polecam takowe po nader umiarkowanych cenach, z nad
mienieniem, ie  wszelkie inne wyż nie wymienione wody, zamówione być moga, a szybkowozem

(pr. Eilgut) w  kilku dniach sprowadzone zostaną.

Krynieką wodę temi dniami oczekuję.
Stanisław Feintuch w Rynku w  tak zwanej Szarej kamienicy.

E W ieliczk i 

S  W iednia .

i  o godzinie 2dj min. 3& po południu. 
|  e  godzinie lOtdj min. 40m   -------------  rana.

o godzinie Btój min. 46  w ieczorem“ WVVJ UUU. *V TT --------

j o godzinie l i t e j  min. SB przed południem, 
j o godzinie 8ój min. 15  w ieczorem

E W rocław ia i 
i W arszaw y 1 •  godzinie Sćj min. 55  po południu.

Pociągi osobowe z  Dembicy do Krakowa'.

{ o godzinie l l td j  min. 15  przed południem, 
o godzinie Sój po półnooy.

Z  Krakowa do Dembicy: 
o godzinie 3ej min. 37  po południu, 
o godzinie IStój min. 35  w  nocy.

przychodzą . . j

I n § e r a t y .  
Z eszy t VII*

CZYTELNI DOBOWEJ
w y sz e d ł w łaśn ie  z d ruku  i zaw iera  dalszy  ciąg  pow ieści

„ DRED “  —  Tom III.
c  następu jącym  zeszy tem  ukończy się  d ruk  tój pow ieści, 

w  zeszycie  dziew iątym  zaczną się  d rukow ać

„Podróże Mungo Parka po Afryce."
Cena p renum era ty  n a  12 poszytów  w ynosi 5  z ł r . ,  z  p rz e -  

s e łk ą  pocztow ą 5  z łr .  3D kr.
( 5 7 8 -1 - 2 )  Juliusz Wildt.

Wieś OSOBNICA
w  ła d n e j  o k o lic y

m ila od J a s ł a ,  p ó ł mili od cesarsk iego  gośc iń ca , budynki 
gospodarskie m urow ane. P o la  ornego p rzesz ło  400  morgów, 
lasu  m ieszanego 120 m orgów . W y sian o  na zim ę pszenicy  kor. 
8 1 , ży ta  kor. 5 6 , je s t  z wolnej ręk i do sprze°dania pod ł a -  
twemi w aru n k am i, sk ła d a  się  z  dwóch fo lw ark ó w , zatćm  i 
dla dwóch w łaścicieli ła tw y  i dogodny podział. G runta dw or
sk ie  naokoło  fo lw arków . B liższe szozegó ły  udzieli w łaścio iel 

gniow ski pośle restante  w e L w ow ie. (5 8 1 -1 -8 )

Z a k ła d  Sgo Józefa  d la osieroconych ch ło p có w , za 
p ra sz a  pobożnyoh na

Ż a ł o b n e  N a b o ż e ń s t w o
za  duszę D obrodzieja sw ego śp.

ALEKS. Hr. STADNICKIEGO
w kościele Sgo Ja n a  dnia lO go czerw ca o godzinie 
(6 8 5 )  Stój odbyć się  m ające. ( 1 - 3 )

Rodzice pomni smutndj dla siebie rocznicy swego syna

WIKTORYNA WENTZL
zapraszają pobożnych na

Ż ałobne nabożeństw o
w kościele 00 . Kapucynów w  piątek , 
o godzinie 10 rano odbyć się mające.

d. 29 m aja  r .  b. 
( 5 8 8 -1 -2 )

(448) Uwiadomienie (3)
dla pp« Akcyońaryuszów b. T ow arzystw a

młyna parowego
w  PRZEMYŚLU.

Na dniuniu 13 m arca  1857  odby ło  s ię  p ie rw sze  ciągnienie nu
m erów  ak cy j i w ylosow ano  w sz y s tk ic h  trzy d z ieśc i jeden , które 

tła c a ó  i um arzać  m a ją , a  te  s ą :  3 *  4 v  5 ,  9 ,  g ,eie w y p ła c a ć  i um am au unywj — — ~ e  _ _
o i  1 0 ,  i o .  a a ,  a o ,  s u ,  4 0 ,  4 i »  s s ,  s « ,  
6 0 ,  0 8 ,  7 0 ,  a a ,  2 3 ,  8 8 ,  8 9 ,  » * »  * ® 2 ,
1 1 5 ,  1 3 1 ,  1 3 0 ,  1 1 5  i 1 4 6 .  ,

P P . A koyonarynsze ty chże  akey j ra c z ą  s ię  z g ło s ić  do K a- 
s y e ra  m iejsk iego w  P rz em y ślu  p. Je rz e g o  O d r o b i n y  za  
zw róceniem  akeyj w raz  z  pokw itow aniem  odebrać sobie p rz y 
padające dyw idendy na  jed n ę  akcy ą  31 z ł r .  T ak że  zaw z y w a  
się i ty ch  pp. A kcyońaryuszów  k tó rzy  3 0 %  doliozke do j e -  
dnój akcy i z a p ła c i l i , ażeby z a  zw róceniem  pokw itow ania w ra z  
z zatw ierdzeniem  takow e w  ca ło śc i od teg o ż  sam ego u rz ę -  
dnika m iejskiego sobie odebrać raozyli.

Kto sobie w  przeciągu sześc iu  m iesięcy  dyw idendę lub nad - 
hczkę nje edb ierze , t 0 się tak o w a  w sk u te k  u c h w a ły  b y łego  

ow areystw a m ły n a  parow ego na k o rzy ść  ubogich  W P rz e 
m yślu  do kasy  tegoż Z a k ła d u  w niesie .

D alsze oiągnienia nas tąp ią  w tedy  ja k  nabyw ca m ły n a  p a -  
ro w eg  resz tę  ra t u iśc i, o ozćm się  zaw iadom i.

Przem yśl dnia 9 kw ietn ia  185*.

Mieszkanie do najęcia
każdego czasu «a Wizytkami w domu pana Sokalsk iego  pod 
N r. 43 .   (5 8 4 )

Antoni Jbiiobukowtki Redaktor odpowiedsislny.
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W  domu przy ulicy PloryańBkićj pod L . 535 jest

pierwsze piętro

Umiana eiep ł*  
w  ciągu dala

O G Ł O SZ E IIE
o s p r z e d a ż y  dóbr

""MMI i 1
z , przyległościami

W KRÓLESTWIE POLSKIEM.
S przed a ją  się przez  publiczną licy tacy ą  w  drodze działów  

pow yższe dobra, do m assy  po śp. L efev re  należące.
Sprzedaż odbędzie się  w  dwóch oddzielnych oddziałach , 

to je s t :
Oddział I. stan o w ią  dobra K iełp ieniec w  o k ręg u  W ę 

g ro w sk im , gubernii L ubelsk iej nad rzek ą  Bugiem położone, 
w raz  z dobram i O brytte po drugiej stron ie  rzek i B uga, w  o- 
k ręg u  O stro łęck im , gubernii P ło ck ić j leżąccm i, z praw em  
w ieczystej dz ierżaw y fo lw arku  N ur i trzem a nieruchom ościam i 
m iejskiem i w  m ieście N urze  okręgu  O stro łęckim .

Oddział II. oddzielnie licy tow ać się m ający, sk ła d a  w ie
czysta^ dzierżaw a fo lw arku  Z aszków , p rz y  pow yższych do
brach i m ieście N urze położonego.

O gół rozleg ło śc i dóbr O ddzia ła  I. w ynosi około  263 w łó k  
m iary  N ow opolskiej, w  której jo s t  lasów  w  połow ie w ysoko
p iennych, a  w  połow ie n iskopiennych zakonserw ow anych , 
w łó k  9 2 ; ł ą k  g run tow ych  w łó k  2 4 , pas tw isk  oddzielnych 
nadbuzańskich w łó k  29 — re sz tę  zaś za jm u ją  g ru n ta  orne 
dw orskie i w łośc iańsk ie , budowle i t . p.

Zabudow ania i pańszczyzna potrzebie g ran tu  odpow iadające, 
y  dóbr pow yższych ja k  w yżćj powiedziano w łó k  92 w y

noszące, p rzedstaw ia ją  nader znakom ity  in te res  handlow y, ze 
U „Da ' c^  w arto ść  i p o łożen ie , przerżn ię te  s ą  bowiem 

rzeKą sp ław n ą  B ugiem ; nadto leżą  ty lko  o 2  mile od budu
jącej się  drogi żelaznej P e te rsb u rg sk o -W a rsz a w sk ie j. L ic y -  

£ ziai ’a rozpocznie się  od sum m y r s r .  85,477.
Dobra Oddziału I I .  w ieczysta  dzierżaw a dóbr Z aszków , 

m ia r y roz ® P o s z ł o  w łó k  30  tak ić jźe  now opolskiej

Zabudow ania fo lw arczne m urow ane, gospodarstw o dobrze 
urządzone bezpanszczyzniane. L iey taoya tego d z ia łu  rozpo
cznie się  od sum m y r s r .  13,544.

Pow yższe w szy stk ie  dobra o d leg łe  są  od W a rsz a w y  mil 
1 2 , od Siedlec 8 ,  od K ału szy n a  8 ,  od O strow ia drogi bitej 
(c h a u sse e )  m il 3.

Sprzedaż  odbyw ać się  będzie przed  D elegow anym  Sędzią 
T ry b u n a łu  C yw ilnego w  m ieście pow iatow ćm  Siedlcach dnia 
H /23  czerw ca 1857 r . o godzinie 4 tej z  południa.

O bliższych szczegó łach  i w arunkach  licytaoyi poinform o
w ać sie m ożna u A ugusta  T r z e t r z e w i ń s k i e g o  adw okata

w  W arsz aw ie  pod N r. 471 L it. E ., albo
U  X

S$du A pelacyjnego .. _________   A ^  ^  ___
teźj u B ielaw skiego i Chom iczewekicgo patronów  T ry b u n a t 
Cyw ilnego w Siedlcach. (5 7 9 -1 -2

Einladong' ( 2 - 3 )

fkche oder Zeich!? '611 ®tnnden dureh  A rbeit im R eohnungs-

S ?  techn[sctteens°taWie ? « ? * * *  in « Bal"K»i hohen Herrschar* n ln w elcŁ le tz te ren  e r  bereits 
^ S r a t f o n ^ S ? ^ : : ^ ^ ^  ,<>d-  aueh dureh  H a u se r-  

. „aatanfo u n te r  Ziw \  G eneigte A ntrage erb itte t poste  re s ta n to  u n te r  Z.ffer X - W . N r. i l 2 _ c  K rakau .
( 5 7 7 - 1 - 3 3

od S . J a n a  do w ynajęc ia  sk ład a jąee  s ię  z 4ch  pokoi i p rzed
pokoju od fro n tu  tudziez z  k uchn i, sp iżarn i i stanoyi na  w i-  
derm achu w raz  z  s try cn em , dwiema piwnicam i s ta jn ią  i w o
zo w n ią , a k tó re  między godziną 2gą  a  3oią o b e j - 1
rżane być m oże. B liższa wiadomość w  handlu  pod M urzynam i. 

(456 -3 )

W y s. bar. 
wUn. par.

• O- E £

f  tan ciep 
podług  

Reaom ira

W ilgotn.
powietrza
względna

zum Besuohe des Badeortes Bartfeld 
im Saroser Comitate in Ungarn.

Bei d er bevorstehendcn E roffnung d er B adesaison fuh lt sich 
der U nterfe rtig te  verpflichtet zu r ailgem einen K enntniss zu 
bnngen , dass die k . F re is ta d t B artfeld  in den S tand  gesetz t 
i s t ,  die K urgaste  in dem B adeorte gl. N am cns vom 1. Juni 
1. J .  aufzunehm en. Z ogleich erlaubt e r  sich  die au fm erk sam - 
k e it der K urbediirftigcn a u f d a s , se it lange h er beriihm te M i- 
nera lw asser zu len k en , dessen H c ilk ra ft bere its viele T a u -  
sende von K ranken an sich  erp rob t haben.

D as B artfe lder M inoralw asser is t  se h r re ich  besonders an 
K ohleneauren , E isen  und fre ie r  K oh len sau re , w esshalb  es 
aueh m it R ech t deni w eltberohm ten W a s se r  von P y rm o a t und 
Spaa g le ichgestellt w ird. E s  is t  k ris ta llh e ll, sohm aekt a n r c -  
nehm sauerlich  und w irk t a ls G etrank ungem ein belebend, 
milde auflosend, harm treibend  und im hohen G rade sta rk en d . 
E s  w ird  sow ohl ausserlich  a ls innerlich  g eb rauch t m it a u sg e - 
zeiehnetcm  E rfo lg c , b eso n d ers: in alien N ervenkrankheiten , 
denen Schw ache zu G runde lieg t; bei S to rungen  des M agens 
und d er G edarm e; bei A nschw ellung der L eber, d e r M ils, 
besonders naoh langandauernden W eohselfieber; bei K atarrhen  
dor N i e r e n u n d  d er H arnb lase in den , die w eiblichen G e- 
sc lilechtsphare betreffendcn K ran k h e iten , bei A aom alien der 
M enstruation, Weissem F lu s s e , N eigung zum A bortus, S te r i-  
n w  “hopfung des w eiblichen O rganism us, naoh h a u -  
a g e r  W oohenbetten und erschópfenden S tillen ; spezifisch 
w irk t das W a s se r  gegen  die B leichsuch t; dann bei G icht, R e u -  
p  j r T n ’ . P erophulose und R ach itis  d e r K inder u. s . w. 
i i d  mi t erw iinsehten  E rfo lg  w ird  es g eb rauch t gegen  

alle B eschw erden , die vom uberm assigen  G eis tes- und K ó r-  
peranstrengung  herriih ren . S ch liesslich  is t d ieses W a s se r  von 
ausgezeichneter W irk u n g  in je d e r  R ekonvaleszenzperiode nacb 
uberstandenen sehw eren  K rankheiten .

Die re ino , gesunde L u ft d ieser se h r  schónen K arp a ten g e- 
gend, d er balsam ische D uft der herliohen N adelw alder, weloho 
den B adeort einsohlicssen , die vielen sohonen angelegtcn 
Aleen und S p az ie rg an g e , das D ascin  eines kalten  D ouohe- 
Bades, m achen d iesen K u ro rt zugleich  zu cinem se h r  an g e - 
nehmen E rho lungsorte .

Zum T ro s te  je n e r , die zugleich em er M olkenkur benothigen 
sollten, ffigen w ir  hiezu, dass fu r erne k la re , reine und n a h r-  
hafte  Molke bestens gesorgt^  w ird.

N icht uberflussig  w ird  die E rw ahnung , dass m an dieses 
M inera lw asser unzw eckm assig , j a  zum N achtheile des Patien ten  
gebrauehen  wfirdo bei em er entzundlichen A n lag e ; bei K on- 
gestionen gegen  den K opf und die B ru s t, bei W allungen  und 
Blutspeien, sow ie bei habituellcr V erstopfune.

Die ? “ d”‘“ “f BC‘\0r" n ' a n8' Bh z u r besonderen P flieh t gem aoht, 
fu r R einhohkeit, s tren g e  Ordnung punktliche zuvorkom m ende

n  . S T * *  *" *“  S —

k.ni. -
n Basilius Wolan

”• der Med. u. Chir., M ag. d er G eburtsh ilfe eto* 
B artfe ld er S tad tp h isik u s und B adearz t.

Kierunek 
I natężeni* w ia tr i

Kjawiake
■zpowietrzae

pogoda z chm uram i

W  Drckanj

Maszyna kompletna
I narfe n̂ian? ^ ‘8 âry usza na 20  do 40  k o rcy  zacieru  z  ko tłem  
I BIG Ŵ m d-eSt **° #P r i c d a n i a  w  hrabstw ie  Tenozyńskim- 
I , “za wiadom ość pow ziąść m ożna w  Administraeyi dóbr 
I w K rzeszow icach. (4 8 2 -3 )  j

Antoni rEfdMa dr.tkarai«


